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B a c z n o ś ć  1
Wyborcy i Wyborczynie w Warszawie! 
I' umer naszej listy kandydatów do Kady mie 

warszawskiej jest

Glosujcie tylko na lisią Nr. 2..
fe**

Cndscka zachłan
Narodowa Demokracja nie ma więk- 

ezośoi w Sejmie. Znalazło to swój jaskrawy 
dowód w tern, że jej kandydat Trąmpczyń- 
fcki przeszedł tylko dwoma glosami i to ży
dów, którzy, wątpliwa rzecz, aby ciągle 
®zli z N.-Demokracją. Drugim jaskrawym 
przykładem, że N.-Demokracja nie jest w 
stanie nadawać tonu Sejmowi — jest spra
wa złożenia władzy przez Komendanta Pił- 
sudskiego. Przytłaczająca większość Sej
mu jest za tom, aby Komendant nadal pozo
stał na stanowisku Naczelnika Państwa, gdy 
ty mezasem N.-Demokracja zupełnie jawnie 
aązy.a uo tego, aby władcę z rak  Komen
danta odebrać.

Udy tak jaskrawo zaczyna ujawniać sie 
w Sejmie słabość N,Demokracji i gdy za
czyna ona rozumieć, że Sejm nie będzie po
słusznym i biernym narzędziem w jej i t  
kacb — chwylac się poczyna zawsze starych 
swych metod w postaci zastraszania opinji 
publicznej. Tak obecnie N.-Demokracja za
czyna poszcząc pogłoski o tajnem porozu
mieniu sSę P. P. S. z komunistami, o j a E ś  
wspólnie przygotowanych zamachach stanu 
na Sejm i t. p.

Zupełnie jasno wyraziliśmy nasz stosu
nek do sejm u. Jestesmy poważna partia
polityczną, odpowiedzialną za swoje czyny 
i słowa. Jeżeli z całą stanowczością prze. 
o,wstawiliśmy się bezmyślnej agitacji ^ko
munistów" przeciwko Sejmowi, to dlatego, 
ze uważamy ustrój parlamentarny za ko
nieczną dziś formę polityczną, za teren, na 

orym może odbywać się walka politycznaJ 
klasy pracującej.
p - r r . rzekTeś‘an! em własnego naszego pro
su ma;'  ̂ y z naszeJ strony zwalczanie 
w nim 1 01 , nju ‘ylko dlatego, że jesteśmy 
S sa d n -Z  mnjejszc.ści- Jesteśmy w Sejmie 
grunc'n ^ z y c j ą ,  ale stoimy twardo na 
i s S  [ 5 'ubli^  demokratycznej, a więc 
bee S" .n if ,n'0'‘zbo;wego. Jesteśmy więc wo-

I n ^  -ZTDeJnie w P^-ządku. 
kto, to ^ a L l ar0S OWa, Derno^ racia- Jeżeli 
swei niepohamr, * aro.dowa Demokracja w 
o s ł a b i a T s S S  ?“ hł™ M  istotnie 
gę Se mu. nstwie zmaczeane i powa-

wskazywałem Ĉ rzednich artykułów
lityczne znaczenie miaM1™ 6 rn?rolnc * P°' 
kiem Sejmu był chłop ^  ^ marszal'

Gdyby nam istotaio •» , ,
dytowanio Sejmu, to ni© dyskre*
W ih * . -  d c i m U ^ ^ S ^ r ^
frakcja dawała białe knriki’ nflsza
Trąmpczyńskiego byłby zyórv Urf» wyoor 
Uczyniła inaczej, bo chodz:i0

- to rv te tu  Semm S a r '
.T - 'nrilici uświadomionejwarstwy włoso:anskiej. J

. Inaczej postą-iła Narodowa D em ok ra
cja. Cltorlzdo jej o to, aby za każda cene 
pochwalić s:ę przed koalicją, że w Ś eim ik
“ńa większość.

No i rezultat? Okazało się, że większo- 
Cl a *e ma. Szerokie masy uświadomione

go włością listwa natomiast są podrażniono, 
w dusze ich zostało rzucone ziarno goryczy 
w stosunku do Sejmu, obecny zaś marsza
łek nie ma w społeczeństwie autorytetu, bo 
każdy twierdzi, że cóż to za marszałek, któ
ry przeszedł dwoma głosami, a antysemita 
dodaje... żydowskiemu

Taki był pierwszy czyn N.-Demokracji 
w Sejmie, który bynajmniej autorytetu Sej
mu w oczach szerokich mas ludowych nie 
wzmocnił.

Po obsadzeniu urzędu marszałka, N. 
D. zaczęła myśleć o tem, aby obsadzić 
stanowisko Naczelnika Państwa. Aby tak 
się stało, trzeba przediem utrącić Piłsud
skiego. I Narodowa Demokracja z całym 
cynizmem rozpoczęła jawną kampanie prze
ciwko Piłsudskiemu. Dlaczego Piłsudski 
ma ustąpić? Na to, rzecz naturalna, Naro
dowa Demokracja ma jeden tylko argu
ment, lecz według niej, zabijający — Pił
sudski nie podoba się koalicji. Czy tak jest, 
czy nie — to rzecz niewiadoma. Ale gdyby 
nawet tak było, nie możemy ulegać presjom 
zewnętrznym.

Wątpliwa jednak rzecz, aby koalicja 
istotnie chciała wywoływać w Polsce wro
gie przeciwko sobie nastroje, utrącając naj
popularniejszego w Polsce człowieka. Wszy
stko przemawia za tern, że to zwykłe ende
ckie oszustwo. Chodzi jej o to, aby za ka
żdą cenę wszystkie stanowiska w państwie 
zagarnąć do swych rąk  — z jakim rezulta- ; 
tem dla Polski — to mało ją obchodzi. ' 

. Trudno przypuszczać, aby po utrące- 
m u Syitosa utrącenie Piłsudskiego miało w 
sz erem  ca musach przyczynić się do uznania 
powagi Sejmu. .

Na szczęście w ogromnej większości 
społeczeństwa polskiego więcej jest poczu
cia odpowiedzialności, aniżeli N.-Demokra- j 
cji zdawało się. Sejm przyjmie uchwalę, j 
zatwierdzającą dalsze urzędowanie Pilsud- 
akiegó jako Naczelnika Państwa. A więc 
baronowej Demokracji nie udało się wy
wołać kryzysu, którego następstwa byłyby 
barnzio poważne.

Wreszcie jeden przykład. Sprawa „mia- 
nowancow" z P o lań sk ieg o .

Jeżeli N.-Demokracji istotnie chodzi o 
to, aby zjednoczyć jaknajszyboiej Po
znańskie z resztą Polski, to winna wymóc 
na N. Kadzie Ludowej, aby niezwłoczni© 
przystąpiła do rozpisania wyborów w po- 
wiatach, uwolnionych od Niemców. Na te- 
rente wolnym już od Niemców można we
dług ordynacji wyborozej wybrać 25 posłów, 
co wspólnie z dawnymi posłami do parla
mentu niemieckiego da 41 posłów. I n :ech 
wśród 25 posłów, których można już obec
nie wybrać, znajdą się wyłącznie partyjni 
endecy — prawomocnego charakteru, ich 
njkt z nas nie będzie kwestjonował. Tym
czasem N.-Demokracja wyborów w Poznań- 
skiem nie chce, a chce przy pomocy „mia- 
nowańców“ z Poznańskiego, Litwy i Ukrai
ny stworzyć sobie większość i ma czelność 
wymagać od nas, abyśmy taki Sejm szano- i

wali, jego autorytet uznawali i jego uchwa
łom bezapelacyjnie podlegali. Takiego Sej
mu nie będziemj szanowali — to zgóry o- 
świadczamy — i wobec takiego Sejmu lojal
ni nie będziemy. Przyjęcie ,.miainowańców“ 
będziemy uważali za ordynarny gwałt nad 
pojęciem przedstawicielstwa narodowego i 
nikt nie będzie miał prawa wymagać od 
nas, abyśmy na gwałt nie reagowali.

Forsowanie więc przez N.-Demokrację 
„mianowańców“ dla polepszenia swej par
tyjnej sytuacji, jest takim samym ordynar
nym zamachem na powagę i autorytet Sej
mu, jakim był zamach „bolszewików11 na 
konstytuantę rosyjską. Tam karabin ma
szynowy — tu zwykle oszustwo.

Takiego Sejmu nikt nie będzie szano
wał i nikogo jego uchwały nie będą moral
nie obowiązywały.

I wina za poderwanie w szerokich ma
sach ludowych autorytetu parlamentarnego 
ustroju całkowicie spadnie na Narodową 
Demokrację. Narodowa Demokracja rzuca 
insynuację, że spiskujemy z komunistami 
przeciwko Sejmowi.

Przytoczone wyżej fakty wskazują n ie
zbicie, że gdyby wypadki w Polsce rozwi
jały się tak jak chce tego zachłanność en
decka, to faktycznie działałaby ona w myśl 
życzeń „komunistów14.

Nic tak bowiem nie poderwałoby w 
szerokich masach ludowych autorytetu Sej
mu, jak urzeczywistni enie tych wszystkich 
planów endeckich.

Inoemi słowy zachłanność partyjna en
decji użyźnia tylko grunt pod agitację „ko- 
munłstów“.

Tadeusz Holówko.

lnlin lisit igziirsilJij Intel si&iiUpuj.
Międzynarodowa konferencja socjali

styczna w Demie przyjęła następującą re
zolucje Brantiinga w sprawie „dyktatury i 
dc rnok racji".

„Komierencja wita olbrzymie przewro
ty w Rosji, Auslrji i Niemczech i wzywa ro
botników wszystkich krajów do zdobycia 
dein«ikratycJsno - rewolucyjnych urządzeń, 
w których remach powinny się odbywać 
przewroty polityczne.

Konferencja stoi na stanowisku demo
kracji, która polega na wolności słowa i 
druku, na powszechnem głosowaniu i wol
ności koalicji. Uspołecznienie środków wy
twarzania winno odbywać się planowo, sa-

, mowolne przejmowanie poszczególnych 
przedsiębiorstw przez małe grupy robotni
ków nie może być uważane za uspołecznie
nie. Urzeczywistnienie ustroju socjalisty
cznego może nastąpić tylko wtedy, gdy zgó
ry ma za sobą większość ludu. W szelka 
próba dyktatury ze strony malej części pro
letariatu jest dla rozwoju socjalistycznego 
niebezpieczna. Na najbliższym zjeździć na
leży rozpatrzeć sprawę bolszewizmu, nale
ży wysłać do Rosji komisję, aby na mdejsesu 
sprawę tę zbadała".

Z surową krytyką bolszewizmu wystą
pili na konferencji Kautsky i Bernstein.

I Konferencja skończyła się 10-go lutego.

m m  s i i i i o i  m m
i i i j

Zarząd i frakcja parlam entarna nieza
leżnej socjalnej demokracji niemieckiej o- 
głosiły dnia 8-go lutego Manifest, w którym 
taik określają zadania i znaczenie Rad dele
gatów robotócsych i żołnierskich.

„Rady rob oblicze są pod względem go
spodarczym niezbędne dla zaprowadzenia 
demokracji w przedsiębiorstwach. Powin
ny one być ustawowo uznane jako .organy 
zadań polityki społecznej, jako organy kon
troli nad zarządami przedsiębiorstw i wre
szcie jako organy współdziałania przy uspo
łecznieniu żyda gospodarczego.

Rady robotnicze powinny być również 
utrzymane dla kontrolowania biurokracji, 
oraz ciał przedstawicielskich w gminie, pań
stwie i Rzeszy.

Podobnież Rady żołnierzy i marynarzy 
niezbędne są dla przeciwdziałania ducho-

U s fe r ę t l  s j s n i s t ó
„Das judisze Folk" (Lud żydowski), organ 

sjonistów, inaczej mówiąc żydowskich ende
ków, wziął sobie gorąco do serca nasze arty
kuły z powodu glosowania sjonistów i chasy- 
dów na Trąmpczyńskiego i nie znajdując po
ważnych argumentów, próbuje wykręcić się 
sianem, opowiadając o antysemickim koniku 
„Robotnika", taktownym narodowcu Trąmp- 
ozyńskim i brutalnym antysemicie Witosie.

Niechże się panowie ajoniśei najpierw 
nauczą, co to jest antysemityzm, o którym z ta
ką lubością się rozpisują, wiedząc, iż przecięt
ny £yd na sam dźwięk tego słowa nie rozumu
je, nie myśli, a uważa tego, kogo o tak brzyd
ka rzecz posądzono za skończonego zbrodnia
rza.

ii i tmim.
wi militaryzmu i zabezpieczenia demokra
cji w armji.

Organ centralny Rad robotników i żoł
nierzy powinien mieć prawo veto (sprzeci
wu) w stosunku do uchwał Zgromadzenia 
Narodowego, (Sejmu), w razie takiego 
sprzeciwu powinno rozstrzygnąć powszech
ne głosowanie ludności. Organowi central
nemu Rad powinno przysługiwać prawo 
wnoszenia do Zgromadzeni a Narodo wego 
(Sejmu) samodzielnych projektów ustaw".

Jak  widzimy, niezależni socjaliści nie
mieccy dalecy są od bolszewickiego pojmo
wania Rad delegatów robotników i żołnie
rzy, jako jedynych organów władzy, mają
cych zastąpić Sejmy i powszechne głosowa
nie ludowe. Przeciwnie — nadają oni Ra
dom zakres i rolę taką, aby Rady nie były 
w sprzeczności z demokracją, lecz na grun
cie właśnie demokracji wzmacniały wpły
wy klasy robotniczej.

Antysemityzmem jest zwalczanie wzyst- 
kiego, co żydowskie lub od Żydów pochodzi, 
tylko dlatego, że jest żydowskie. Natomiast 
nie ma nic wspólnego z antysemityzmem kry
tykowanie, ganienie lub piętnowanie jedno- 
sitek albo całych warstw i partji żydowskich, 
jeżeli swem zachowaniem, np. reakcyjnością, 
na to zasługują.

Czas już, panowie sjoniści, przestać się u- 
ważać za pępek świata, nietykalne tabu, któ
rego krytyka jest przestępstwem wobec ludz
kości lub czerni podobnem. Czas natomiast 
powiedzieć sobie, iż jesteście tylko partją, któ
rą wszystkim krytykować wolno, tak samo jak 
wam wolno krytykować rozmaite partje pol
skie i nikt wam z lego powodu polonofobstwa 
nie zarzuci.

Skąd sobie wyobrażają sjoniści, ii pan



!. „ R O B O T N I  K”, « z w a r  t o k, 20 lutego 1919 r. Nr. 81    —
Trąmpczyński jest tylko „taktownym narodow- 
cem“ z Poznania tego nie wiemy, ale możemy 
się domyślać. Nie urządził on pogromu Żydów 
•w Poznaniu. Ale przecież nawet redaktorzy 
„Dwugroszówki" nic podobnego nie popełnili, 
chociaż są ich sprawcami moralnymi.

Tu jeszcze wskazać należy sjonistom, ie  
■wogóle trudno urządzać pogromy żydowskie 
tam, gdzie Żydów niema. W Poznańskiem są 
bowiem Niemcy wyznania żydowskiego, którzy 
stanowią przytem wszystkiego półtora procent 
ludności, ale niema Żydów jako narodowości. 
Jeżeli więc pan Trąmpczyński i inni poznań
scy endecy dotychczas specjalnie nie zwalczali 
u siebie Żydów’, to dowodzi to tylko, iż są real
nymi politykami, nie walczącymi z wiatraka
mi. Lecz właśnie ten ich realizm polityczny na 
gruncie Królestwa przejawi się z pewnością 
■w wyzyskaniu tak świetnego argumentu agita
cyjnego, — jak właśnie kw'estja żydowska.

Lepiejby zrobił „Das judisze Folk“, gdy
by się otwarcie przyznał, że społeczne poglą
dy pana Trąmpczyóskiego bardziej odpowia
dają sjonistom niż poglądy Witosa. A może tu 
szło o przypodobanie się, iż wybierając osobę 
milą Dmowskiemu zasłużą na względy w Pa
ryżu i w nagrodę dostaną zamieszkaną przez 
Arabów Palestynę, do której roszczą sobie 
prawo historyczne z przed dwóch tysięcy lat.

W. k .

Mały fe ljdon .

Boja wilrfila w p n iiira is
SiaŁśf iiiłi...

„Śmiało powiem, że w Warszawie jesrt 
znacznie lepiej, niż w Paryżu. Brak chyba tyl
ko u was ptasiego mleka" („Kur. Polaki“ 
16.11). Temi słowy wyraził się jeden z człon
ków dyplomatycznej misji francuskiej.

Ponieważ mnie brak nietyiko ptasiego 
ale krowiego mleka, więc ucieszyłem się, że to 
ja tylko jestem tak poszkodowany. Widocznie 
— myślę sobie — przyjechały już nareszcie te 
okręty amerykańskie i ludzie mają wszystkie
go poddostalkiem — brak im tylko ptasiego 
mleka.

Idę ulicą, rozmyślając o dostatku Warsza
wy i o tern, jak to źle jest w Paryżu, gdy oczy 
moje uderzył naraz chłopiec, stojący boso na 
błocie. Sino-ozerwone łydki drżą mu z zimna, 
przez podarte portezęta widać ciało nagie, 
twarz wykrzywiona.

— Mój chłopcze! — rzekłem. Czego ci 
brak oprócz ptasiego mleka?

— Zimno — o zimno — o —.
— A buty, gdzie zostawiłeś?
— Mama sprzedali, żeby kupić pospółki, 

bo ojciec chory...
— Ale zresztą nie brak ci niczego, oprócz 

m leka'ptasiego — oo?
— Panie, głodny jestem...
Chłopcu szczękały zęby z zimna. Trudno 

było z nim dłużej gawędzić. Dałem mu 20 leni- 
gów i poszedłem dalej.

Spotykam znajomego lekarza.
— No nareszcie skończyła się nędza na

sza, doktorze. Wszyscy w Warszawie są syci, 
ciepło ubrani, mają mieszkania ogrzane. Nie
ma to, jak w Warszawie. Natomiast w Paryżu 
jest podobno straszna nędza.

— Czy pan dzisiaj zjadł dużo chleba kart
kowego? — zapytał mnie lekarz, dziwnie na
trętnie zaglądając mi w oczy.

— Czyś pan zwarjował?
— Właśnie obaw iam się, czy panu to nie 

grozi? Głód, mróz, porywa setki ludzi, co ty
dzień 200 ludzi zapada na tyfus, gruźlica sze
rzy się straszliwie a pan mi tu bredzisz coś o 
dobrobycie? Idź pan położyć się do łóżka, mu
sisz pan mieć hiszpankę albo lekki obłęd.

Co powiedziawszy zakręcił się na pięcie 
i, nie żegnając się, odszedł zirytowany. Jeżeli 
drzwiami nie trzasnął, to tylko dlatego, ie  ich 
nie było na ulicy.

Strapiony wlokę się dalej. Po jakimś cza
sie ujrzałem przed sobą obywatelkę, dźwiga

jącą na plecach jakiś tobol cuchnący. Domy
śliłem się, że są to ziemniaki „komitetowe". 
Obywatelka nie miała na nogach obuwia lecz 
szmaty, które na grubość dwudziestu cali owi
jały nogę. Byłem coraz bardziej zdumiony. 
Skoro ów dyplomata tak się wyraził, to nie 
mogło być inaczej, tylko owe okręty amery
kańskie już przyszły i dyplomata zaryzykował 
swe „bon mot‘ , przekonany, te  zapasy amery
kańskie zostały rozdzielone między ludność. 
Tymczasem paskarze, „Wydział zaopatrywa
nia" oraz inne instytucje filantropijne skonfi
skowały owe zapasy celem obrócenia ich na 
sprawy o wiele ważniejsze, niż zaopatrywanie 
ludności w' środki niezbędne do życia. Spró
bowałem jednak skłonić obywatelkę cuchnącą 
komitetem do dania mi odpowiedzi i zapyta
łem:

— Dlaczego pani właściwie chodzi bez bu
tów7, oraz dlaczego to pani właściwie niesie 
cuchnące dokumenty zbrodni „Wydziału zao
patrywania", skoro u nas, śmiało to mogę po
wiedzieć, jest lepiej i to znacznie lepiej, niż w 
Paryżu?!

Obywatelka stanęła odrazu jak wryta. 
Stęknąwszy, zdjęła swój tobół z plenów i spoj
rzała na mnie takim okiem, jakim patrzy ks. 
arcybiskup Teodorowicz na ks. Okonia.

— Mówiono mi — rzekłem, — że pani po
winno brakować tylko ptasiego mleka.

Obywatelka rozkraczyła nogi i wzięła się 
pod boki, poczem dala mi odpowiedź, którą 
z Wielkim wstydem, gwoli prawdy, powta
rzam:

— A cholero! A ty draniu! O ty czynowni- 
ku magistracki! A ty szołdro zaflegmiona! Zło
dzieju zatracony, ty czynowniku z Wydziału 
zaopatrywania! — to się ty jeszcze będziesz 
wydrwiwał z mojej nędzy! Dam ja ci!

I gdy wypuszczała ku mnie te słowa po
zbawione grzeczności, a gdy ja, oszołomiony, 
zbaranialem — obywatelka sięgnęła do tobołu 
i raz po razu mówiąc: „a masz, a masz!" za
częła we mnie prać kartoflami „komitetowe- 
mi“. W mig twarz moja pokryła się masą gru
bą, kleistą, woniejącą, jak tajemnice polskich 
urzędów aiprww izacyju yoh. Gdyby to trwało 
dłużej zadusiłbym się ze wstrętu do tego doku
mentu zbrodniczych szacherek magistrackich, 
do prasy, pokrywającej te  sprawy milcze
niem, do panów dyplomatów polskich, którzy 
w taki opaczny sposób informują „misjonarzy" 
francuskich. Na szczęście obywatelka, krzyk
nąwszy po raz ostatni: „a masz ptasie mle
ko!" — puściła mnie wolno.

Wróciłem do redakcji wylękniony, zgnę
biony, splugawiony duchowo i fizycznie, po
stanowiłem rzetelnie opisać moją wędrówkę 
w poszukiwaniu za „ptasim mlekiem". Tę tyl
ko jedną naukę moralną zdobyłem teraz na ca
łe życie: „Nie wierz Francuzom ani ich pol- 
skii przyjaciołom!". Zyslaw.

S p raw a złożenia w ładzy przez K om endan
ta  P iłsudsk iego  w ręc e  M arszalka szeroko jest ! 
o m aw iana  przez p ra sę  w arszaw ską, k tó re j 
p rz y ta c z a ją c a  w iększość w ypow iada się  za i 
tern, aby Kom. P iłsu d sk i i n a d a l pozostał n a  j 
sw em  stanow isku .

„K u rje r  Polski" pisze:
„Piłsudski ma odejść? Z taldem postawie

niem rzeczy nie może się pogodzić zdrowe, jadem 
partyjnym nie zatrute poczucie słuszności i spra
wiedliwości. Gdy Warszawa z niesłychanym en
tuzjazmem witała go, jako powracającego więź
nia Magdeburskiej twierdzy, byt on popularnym 
bohaterem, wcieleniem żywej legendy Legjonów; 
przynosił z sobą tradycję wałki, lecz i tradycję 
rozsypania się legjonów. — Wracały jeszcze z nim 
razem stare porachunki o sprawę wojskową, oan- 
wy, iż jego pojawienie się wywoła ferment w 
wojsku, zaostrzy stare antagonizmy pomiędzy P. 
0. W., a tak zwanym „wermachtem". Dziś rzeczy
wistość zadała kiam tym wszystkim przewidywa
niom. Wojsko, z różnorodnych elementów złożo
ne, spaja się w jednolitą całość, dawne porachunki

zanikają. Przeszłość toanym silniejszym me odez
wała się zgrzytem. Pod nawałą wielkich wyda
rzeń ostatnich nr.esięcy — zanika, oddala się. Pił
sudski na stanowisku Naczelnika Państwa wy
trwał uczciwie i wiernie, spełniwszy swe główne 
zadanie: powołania Sejmu. Władzy swej nie na
dużył, lecz i nie dal sobie z raki wytrącić. Dzięki 
niemu nieudany zamach Sapiehy obrócił się w 
ośmieszającą sprawców awanturę, która nie po
ciągnęła za sobą łBootowybuchu i możliwej w ta
kich razach walki domowej, wszczętej przez stro
nę przeciwną...

N.e możemy zatem, a wraz z nami zapewne 
i szeroki ogół polski, uznać za właściwe, by ra
chunek polityczny Piłsudskiego miał zostać zamk
niętym przy pierwszej nadarzającej się sposobno
ści. Rola polityczna komendanta Piłsudskiego nie 
jest skończona. Braliśmy od niego przez lata cale 
jego pracę, jego ofiary, winniśmy teraz wypłacić 
się zaufaniem, na które sobie zasłużył.

Nazwisko Piłsudskiego dziś jeszcze nie otwie
ra drzwi do gabinełów dyplomatycznych i walor 
jego naoewinątrz nie jest tak znaczny, jakby być 
powinien. Lecz jest nazwisko jego kluczem do 
miljona serc polskich. Jest ono dziś jedynym mo
że autorytetem, który ma w-prawdzie i niechęt
nych, lecz więcej znacznie takich, którym on obja
wił Polskę, powstającą w oparach krwi i  dymie 
wojennej pożogi, którzy w niego wierzą".

„K urjer Poranny", który zajął odrazu 
jasno i stanowcze stanowisko za tem, aby 
Kom. Piłsudski i nadal pozostał, pisze we 
wczorajszym numerze:

„Należy z wielkiiem zadowoleniem stwierdzić, 
że dotychczasowe projekty kół naród o wo-1 u lo 
wy ch, a/by Sojrn rezygnację komendanta Piłsud
skiego ze stanowiska naczelnika pańsiwa przyjął 
i aby upoważnił swego marszałka do ujęcia w rę
ce tymczasowej władzy zwierzchniej, rozchwiały 
się w cuągu dnia wczorajszego. Były to projekty, 
próbujące wprowadzania do teorji polskiego pra
wa państwowego pomysłów raczej agronouiiczno- 
gospodarskich, projekty świadczące także i o tem, 
że przywódcy niektórych stronnictw sejmowych 
podporządkowują względy praw.no-polityczne tak
tyce osobistej i partyjnej. Wywołały te projekty 
opozycję dość powszechną nietyiko w kolach sej
mowych, ale i w całej prasie polskiej po za orga
nami ściśle narodowo-ludowego kierunku.

Rzecz charakterystyczna, że do tej opozycji 
przyłączyły się także koła zachowawcze, które nie 
mogą być posądzone o to, aby mile widziały na 
stanowisku naczelnika państwa męża tak oddalo
nego sposobem swego czucia i myślenia od po
glądów’ zachowawczych, jak komendant Piłsudski. 
„Czas" krakowski o-iwiadczyl kategorycznie już 
w poniedziałek, że ryzykowne in byłoby dążyć do 
zmiany naczelnika państwa, „pomimo iż się prze
chyla ku lewicy",

„Czas", organ konserwatystów krakow
skich w tej sprawie pisze:

„Zastąpienie p. Piłsudskiego przez męża zau
fania hloku narodowo-ludowego, pomijając inno 
następstwa, rozpętałoby ostrą opozycję skrajnej 
lewicy i przesunęłoby znaczną część centrum — 
i tak już bardzo chwiejnego — do reszty ku lewej 
stronie. Jeśli pierwszy Sejm polski w najbliższych 
tygodniach, decydujących o całej sprawie, ma n,ie- 
tylko obradować, ale ma mieć przebieg spokojny 
i nie kompromitujący społeczeństwa polskiego, to 
w danych warunkach musi obradować pod zna
kiem kompromisu. A tem samem i rząd musa być 
kompromisowy".

Kr n-la sejmowa.
I>ztś, o godz. 10-ej przed połudntem

posiedzenie plenarne Związku polskich po
słów  socjalistycznych. Porządek dzienny: 
V«ybór przedstawicieli do komisyj sejm o
wy ńk- Y> n iosk i i interpelacje w Sejm ie.

*

We wtorek Kamasza louastytucynna uchwa
li Ja ostatecznie w/nńusek poeta Kienaiiika, jako 
dyrektywę dla refeceuuia sprawy Księstwa Gie- 
szyńsktegio to w. M. Niedziałkowskiego.

1) Kiomweija kuuetytucyjaa uziuaje zasadni

czo uprawnienie Śląska Cieszyńskiego <to re- 
prezentacji w Sejmie ustawodawczym ze wzglę
du, że Śląsk Cieszyński, jatko prastara dzielni
ca Polska po likwidacji państwa atu sto notki ego 
stanowi imitegraiimą ozęść ltoecaypospolitej Pol
skiej.;

2) Ze względu, że wybory do Sojnru usta
wodawczego roT/piisam© zostały na podstawie 
ordynacji wyborczej, wydanej ptraez rząd pd- 
slai, że wedle twierdzenia wnitookodawców, 
zglosizienio ze strony wszystkich tstix.umactw pol
skich jedną tylko Melę z 6 kandydalaiuid, ie  na
wet w części gmin odbyto wybory, a ty lito z 
powodu wypadków wojennych ni® przeprowa
dzono tychże w poaoetałych gromach — Komi
sja konstytucyjna z zastrzeżeniem stwierdzenia 
przez Radę Narodową Śląska, i i  tylko jedną li
stę polską zgłoszono i że przeciw niej me wnie
siono żo/durago protestu, i że taro, gdzie się wy
bory odbyły glosowano nien:al jiedmotmyśłme 
na tę listę — uzna powyższych 6 kandydatów 
polskich za uprawnuiomych do udziału w Sejmie 
ustawodawczym;

3) Co do mandatu siódmego, któryby rnógj 
wedł ug stosunku ludności przypaść Nic mount, 
oraz oo do mandatu ósmego, który me byi 
przedmiotem wyborów — Komisja konstytucyj
na nie podejmuj® m um ie w sprawie tej u- 
obwały.

We środę Komisja konstytucyjna nie odby
ła posiedzenia wobec togo, że większość jej 
catomików uczestniczy jednocześnie w konwen
cie san jor ów, który obradował o tej godowa a, w 
której uwala się zebrać komisja.

Posiedzenie następne wyznaczano na 
czwartek o godz- 1014 rano punlctualnie.

Po uchwaleniu wniosku p. Kienwika w 
sprawie mandatów ze Śląska Cieszyńskiego, 
poseł tur. Skarbek zgłosił referat mniejszości 
liiumisji na temat siódmego mandatu z puw. 
pob/ko-ostrawsldiego i g.miin Octowej, Dzieómo- 
rowic, Łarz, Suuliy średuiiej, Suchy D'odnetj i Pie- 
twałdu. Obok więc referenta •dęloszoścd tow. 
Niedziałkowskiego, będzie występował na ple- 

I mum Sejimu referent mioiejozioścd poseł W. Kor- 
fanty, którego wiiitosek brzmi jak następuje:

Zdążywszy, że w powiecie sąetowym o  
■ stiraiwsikdm*, oraz w gminach: Ortowęj, Dzaeó- 

iuorowiiicauh, ł^tzanh, Ińfctwałdizie, Suchej śred
niej i Suchej Dciney wybory nie mogły się od- 

I by6, Komisja poleca referentowi, aby za po- 
| średniictwem rządu i polskiej Rady Narodowej 

dla Śląsku Cieszyńska ego stwieuxlzij, czy p. Do
ra Kłuszyńska tototork. przez wszystkie zgro
madzania wyborców w wyżej wynuteniunyin 
okręgu została bez protestu postowi/ona jako 
praedstawicietlika ludności na Sejim Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Romasja koutolylmypa otrzyma prawdopo
dobnie następujące projekty konstytucji dla 
Poiskiej łfoeczy,pospolitej Ludowej: 1) projekt 
p ro f/J . Buzka, który wychudzi z założenia, że 
Polska będzie państwem tode.raeyyicm z ro
dzaju RepubliM szwajcarskiej, 2) projekt opra- 
cowainy w Biurze kanstytucyjmean piez.ycj.uxa 
Rady miinishrów, piraewódujący ustrój Polski 
według wffldiru Republika f/rancusi tej, 3) drugi 
projc&t Bitwo kionstytucyjdego, ujmujący ustrój 
Polski, jako Republiki ludowo-deiiraoikratyconoj, 
4) projekt 9t. Grabskiego, 5) pro/yeM Związku 
ipolakieh posłów socjalisty ranyih. Projekty ma
ją b”ć niedługo skterowa/ne do Komisji kiomstyi- 
tucyinej dia dyskusji i szczegółowego c/praco 
wania.

V
(g) Na wc7.orajsz.em posiedzeniu Sejmo

wej Komisji Konstytucyjnej ukonstytuowała 
się Komisja zagraniczna w osobach przewod
niczącego posła Stanisława Grabskiego, za
stęp: Ignacego Daszyńskiego, sekretarza Ru
dzińskiego z P. S. L.

Następne posiedzenie komisji zagranicz
nej oobędzie się w piątek o godz. 4-ej o ile w 
tym czasie nie odbędzie się posiedzenie Sej
mu.

*)

Jaś iwiga  G ul ińska .

Firi r&Msji i a i an  pnisli
(Dalszy dag).

Rozpoczęła się tak zwana walka kultural
na, która ciągnęła się dobrych lat kilka, bo 
aż do roku 1883, kosztowała ogromne mnó
stwo ofiar cale społeczeństwo połssie i skoń
czyła się jak wiadomo, na tem, źe rząd, mimo 
całej swej potęgi, musiał po części kapitulo
wać, wejść w kompromis z kościołem — nie 
polskim jednak, lecz z kurją rzymską.

W dzielnicach polskich walka kulturalna 
przybrała charakter prawdziwej wojny reli
gijnej. W odpowiedzi na dekret rządu, arcy
biskup zakazał podwładnemu sobio ducho
wieństwu udzielać nauki religji w klasach 
niżs/.ych, jednocześnie jednak nakazał, aby — 
w myśl dekretu — czynili to w wyższych kla
sach, ozem oczywiście dawał do zrozumienia 
czynnikom, z klóremi się liczył, że zakłada 
protest jedynie przeciw uzurpacji względem 
praw kościoła i w obronie ducha religji (nie
dostateczne władanie językiem niemieckim 
w klasach niższych), nie zaś przeciw zama
chowi ca  prawa języka, jako takiego. Gdy

jednak rząd, niedoceniając siły kościoła, na 
ten dyskretny kompromis się nie zgodził i po
zostawił duchowieństwu niższemu w’yb6r mię
dzy sobą a władzą duchowną, sytuacja zao
strzyła się niesłychanie. Duchowieństwo sta
nęło całe jak mur przy arcybiskupie, ustępu
jąc z posad, opuszczając kościoły. Za nim 
poszło cale społeczeństwo. Próby narzucenia 
ludności polskiej w szkole nauczycieli świe
ckich, nie mających pozwolenia od władzy du
chownej na nauczanie religji, oraz takaż pró
ba zastąpienia dawnych księży księżmi rządo
wymi do sprawowania kultu po opuszczonych 
paraljach, rozbiły się o zdecydowany opór, 
nieustępliwość, o żelazną wolę duchowień
stwa, ludu, całego społeczeństwa.

Wpływ Walki kultura ej a a  zabór pru
ski był ogromny i wiialcraki. Stworzyła ona i 
określiła podstawy, na których doketasł się 
następnie proces korc-nliidacjd catoisju społe
czeństwa. Walka kwltaritta wykazała mu: 1) 
że najdalej nawet idące ustępstwa poszczegól
nych elementów wobec rządu nie ockio-zą 
skutku, 2) że solidarność netomiact daje nie- 
poapoiMtą silę. A dalej — duchowieństwo 
przekonało się, że lud polski stanowi dla nie
go i takie dla Kkścńoła opokę, na której w sto
sunku d» rządu oprzeć się może silniej, niż na 
rzędzie saimym — klasy zaś wyksdałcon© w 
walne kullumoj widziały danwód, jak tetwo 
jest prowadzić masy, gdy durbowtoństwci sta
nie rui ich azeJe. Wreszcie sano lud polski w 
okresie walki uczni się wprawdzie bMższym 
niż d«ivv'iniqj ka/toliilucau Niecnooim (w przoti-

wtenf-twio do rządu), od których dotąd trzy
mał się bardKiej zdaleika, tocz z d/rugiej stoouy 
uwydaiunila się wyraźniej w jego oczach wspól
na mu z potokiem dułCilK*vvl3ństwem cecha —
język i narodowość polaka. W ten spiesób Lud 
uświad°mil sobie, ua czosn zasadza się także 
jego odręoność od katolików - Nic-mców i za
czął sti.ę nazywać ludenn katolicko . polskim; 
diucLov.’iiedstwo zaś uansl ntejako za swój rząd 
wewnęteany.

Prusfci'trou rządowa tymczasem wykazała 
walka kultunaa dffizeimiiąoą siłę pnisioości w lu
dzie. Zawarłszy tedy koiizystmy dla siebie 
k'onnpn roiis z Kośoiolero, którego rezultatem 
było oibsadizanie osi.erooonej przeiz tęż wailikę 
kaiedtry mrcy biskupiej w Poznaniu — prze® 
Ntenwa (Diiultona) — z podwójnym imnip®tem 
rauclł się do tępienia potok Ad samej, juko 
tail««2- Plam rządu za-adtEfił się na tero, aby o- 
debrać ̂ Polakiom język, jako narzędzie kultury 
własnej, i aby zmienić ich stosumeik liwebmy 
n-a korzyść tywilołu 'Dtesraieckiego, do czego słu
żyć miało nadew-rzydiko systeroalyozne powbo-
wiiahte Polaków głównej podistawy bytu ma- 
tertatoego narodu — ziemi. W tym celu wpro
wadzano oaipiraód. w r. 1883 ntomiiecką uaukę 
reMgfi dla wtazyst/kich da-tod, władający cli, po
dług opiiajd rządowych nauozycieR, językiem 
unomfieokiiim „dostatoconiie"; w roku 1885 wy
dalono z Prus za jednym zaroaichero 40.090 
Polaków, ni/glposifldai'acy-oh pruskiego poddań
stwa; w roltu 1888 zatadmią zosfarto komisija 
bojiwilzacyjnn. Shnve/m \Vio!.!;oj» toku t^apo- 
śi«d.iiu (X) watce koltuiiusj zualazla się w po-

łożanjiiu Litwy i Królestwa po roku 63. Cel l
środiloi obu rządów były te same; metoda fi- 
zycaua mmiej Okrutna, nałosniiast buidziej ści
sła, bo nie łagodizoua przekupstwem ui-zędud- 
ków. Większe były aatomćast różnice psychicz
ne między ludnością dwóch za/borów. W rosyj- 
skroi, po powstaniu Polacy dioskonaie rozumie
li, te rząd tłumi ich dążemia <to wolności, któ
remu dali wszak wyrazi, i odczuwali to jako 
Polacy, t. j. jako 1 udzie dążący z-sadaurao do 
oderwania się od obcego państwa, a nie jako 
skrzywdzeni jego obywatele. Zaibór prusid 
przedwciie, nie wiedział, za oo spotyka go 
prześladowaaiie, nće ccul się „wiuu. nu" — i nie 
byi niitm isb itale. Nłe obix>;ia języka potok’ego, 
jako takiego, a przezeń praw narodowych by
ła przecież celem walfid kulturnej, szła oma tyl
ko rówrjotegte do oeilu głównego. Polacy za
tem, jako tacy, poocsttoLi właściwie mówiąc lo- 
jalud i gorycz z powodu no wy uh rozporzadzień 
mogli odczuwać — i odetzm w all toż — ty i ko ja
ko pokrzywdzeni obywatele państwa, obcej 
na rodowości. Ten charakter utrzymali oni cał
kowicie i nadal w stosunku swoim do rządu. 
Mdimo, ie  teraz zdawali sobie lepiej sprawę z 
jego zamierzeń, pozostała dla niułi nuuzixrzu- 
mdalą raeuz naj ważni ej sooa — właściwy motyw 
polityki anty-polskiej.

(D. c. n.).
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C h l a p n i ę c i a .

Endecka liszka swoje ogonki chwali!..,
■JDwirwietkawa „W arszawska", oo już bemo- 

rojdy 
W ysiedziała uczciwie na swym posterunku, 
Gdy ją w swe ręce wzWiy endeekie niedojdy, 
Zam ieniła się w s M S  Praedniego gatunku!... 

Teraz jej spać nie da ją  znowu laury
Plutarcha!...*), 

A więc zamie&zcza mężów endecji żywoty: 
K siążęcia W ładysława, G rabsia —

„patryjarcha", 
I  Dmowskiego Romana, obor-patrjoty!...

Są to niby potrawy endeckiego mćnu!... 
Pra-G azeta nabiera naród — konsum enta, 
Żeby sobie niezwłocznie, w wiecowem

. natchnieniu,
W ybrał z tyc^ ^  e so*° Ptasia-Prezydenta!... 

...Na te kandydatury naw et ksiądz Łuskina • • ) , 
Który byl °d endeków znacznie postępowszy, 
I  miał sąd w polityce znacznie od nich

zdrowszy,
P rzew raca się w mogile i zadek wypina!...

Wacław Wolski.

•) Znakomity dziejopis grecki, autor słynnych
„Żywotów".

**) Jezuita, założyciel „Gamety Warszawskiej" 
(druga połowa XYI1I wieku),

Telegramy. 
lal fUS® tóa Eaiali!lilii

RB

Warszawa, 19 Lutego.
(P. A. T-). Koimiuiniiikait aztaibu generalnego 

wofrrk ptdakidi Ł dnia 19 lutego 1919 r.:
Litwa i Białoruś. Do BiaiegMSitokiu weszły 

masze woijska. 
Grupa gen. Listowskicgo. Po zaciętej wal

ce z silniejszym oddziałem bulszewiiików, zaję
ły nasze wojaka Anńupoł (35 kaJim. na wschód 
od Kobryuia). VVróg wycofał się ku DrohicŁy- 
duiw i, po®ostawiając na potu walki pnzesołu 100 
eabitych i munych. Z naszej struuy straty uae- 
znau-zne*. W czasie tej ttkeji odznaczył się II ba- 
taljtjca pułku Bialskiego, szwadrony 2-go pułku 
ułanów, oraz rosyjska drużyna ofioeraka.

Wołyń- Grupa gen. Śmigłego. Pod Deirosi- 
nem zuaialv'-n\ati Ukraińcy pnzeważająoenii sa- 
łeunu nas® oddział pod dowództwem podchorą
żego Rogowskiego. Po dłuższej walce odparto 
ich, biorąc 8 jeńców.

Galicja \Vschodnia. Grupa gen. Romera. 
Napad Ukraińców na komipnnję kolejową, pra
cującą nad naprawą toru pod Koroauweim, od
parto przy pomocy p o c i^ u  pamoamego Nr. 14. 
Pod Rawą Ruską zgromadził ndeąwzyjaicdel 
większe stuły. Nasze placówki w Potylkwu i Le
śniczówce (na poi. od Rawy Ruskiej) zostały 
zaatakowane prase silne oddziały wywiactow- 
erze Przyjęte ogonem, wycofały się one w po
płochu. Rawa Ruska ustrzeli wuna przez airtyle- 
rję  nieprzyjacielską. JeducocaeśuDe Ukraińcy li
derzy li na Bełz. Ataki rozchwiały Się w ogniiu 
naszei piechoty i artylerjd.

Grupa gen. Rozwadowskiego. Ukraińcy 
bezskutecznie nnowu próbowali przerwać tor 
kolejowy m ięizy Sądową Wisznią a Mościstka-
TTlii

Śląsk Cieszyński- Bez zmiany. _
W zastępstwie szefa szła’ i geneiraJm ^, 

H aller, pułkownik.

Ijtia 'j s f i iu tó ia
Poznań, 19 lutego,

(P- A. T.). Komunikat sztabu geaienakcgo
z dnia 19 lutego 1919 r.:

Fwmt północny: Wzdłuż Noted zwykła 
działalność a-rtj-Wjd i ulana.'-i patroli. Ty Lico 
pod Ryn arze w-em sihriepazy stałi niemiecki po.
party pociągiem pancernym. Atak rozbił ^  
^ p e łn ie  w naseym ogniu, a pociąg pafiiKsemy 
wraz. z jedną arm atą rewolwerową, jednyan
jniotaczean granatów, kilkoma toutomMaml i 
anaesną amunicją dK̂ :a ,j 9ję w nasze ręoe. Zdio- 
byto tokae wiej* karabinów. Zasadzkę na po
ciąg pancerny pn! ,|i(>vva) p. D&nraewica na 
czele odd®":;!U saperów poznań-kich.

Front zachodni; y-i-oz ca U d&i ’ ożywiona 
działalność artytorji niemieckiej pod Knrnion- 
n ą,Zbąszyniem i Kopanieą. Wczoraj ostrzeliwał 

f ^ ś o i  puciaiiumi garowymi. 
NlHVL  m ’■ Łcnn'!to?, Pierzyny, Miejski G ro  
joc-, c h '-> enice j Noc mdrnęla nao-

^  airtylefja nimn-iecU f  , leP>wńec i las pod T rzeba  
W t  u ^ z y ja r i e d  na-

Na wschód od Rawicza 
1,3f  Oddziały m :a!:''llWjść ertylerji i nitotuuzy 
n „ „!>. ,1 ,*« m'eckie, atakujące Karolinki

i p « W e i V *  Cha:
urai niB»'-7v- cę Pf«l Zdunami atakow ał 

^ y g o to w a n to  w f  5 £‘azy po gwałtownym 
^  odparto Sti'nw‘> ryislkifcXn- WszysUae ata- t : i t e przyjaciela bardzo tięż-

' ilcy śląskiej utarcaki patroli.

Ista Bżj^aij aas:£p
,iCtto‘go: IokrierT3®katów (k!ei,1,> ^  Dowbór-Mu-

byL ule chwyta ai l>0,lsl151 nJg"ly ^ b a rz y tk o ą  nio
^  strzela pcw-i u ę '̂auduilakic-h »pow>bó\v watki

w W ta S  dlBm" llim- Ntekt6r® oddziały
Z a k a z u j ą '  W ^  ««»rwi!©ją wy bu-

trawy Niemoo*,;’ lw ,0''v'Mie W * * 1*  ^
auiuiuicji ekuptozy winej. Należy taką

Poznań, 19 iulegu.

śn

armvnicję niezwłoc-zmie odstawić do depot artylerji
w Poai&aiuiu, a dowództwu glównieiau ztoźyć doikiad- 
ny raport. Amawiicia wybucho-wa zazwyczaj bywa 
opeikowaua w skrzynkach z caipiisem „Esergasatnuai- 
tiom. *. Dowbór-Muenfioki, generaJ-potucBaik.

I i l i l k ;  M t f l t i i i l i  3 i l i l t i C l L
Paryż, 19 lutego. 

(P. A. T.). (Teł. iskrowy). Pan Hoover, a-
meaykańskii m in is te r aprowizacji, pozy jęty był 
w sobotę w „Cercie Voluey" przez pana Cle- 
imeutel, traucuskiego miiuistra hatwilu. Hoover 
m iał mowę, w której określił dosadnie brutal
ność i nćegtedzmwość Niemców w obsziaradh aku- 
.powany«h Francji. INjgaidzająe praw am i niiię- 
dzyniairodowein "i, moralneimii, a naw et ludakie- 
mi, Nietncy odebrali Ludinośed francusldej by
dło i zboże, tak  dalece, że kobiety i dzieci były 
zmuszone srzukać pożywienia w śnitebmiikaeh o- 
żebozów niemieckich. Hoover n ie chciał był 
powiedzieć, iż niem a odrodzenia dla narodu 
niem ieckiego jest jednak zmuszony stwierdzić 
aupełuy brak skruchy u wroga, a jednak  dodał 
on, że jeśliby 70 mitjonów Niemców wylewało 
łzy naw et przez 1(XX) lat, nie mogliby unice
stwić wszystkiego złego, któi'egKi byli p rzy czy- 
ną uhoóby tylko w Belgii i nsa północy Francji. 
Minister ijnerykańsk i zailrońozył swą nwwę o- 
świadczaniem, że na Niemcy powtinno być na- 
Iwżuiiie przymusowe wynagrodzetuie krzywd 
Nie wystaiicza, by Niemcy zaipłaci.li za zabrane 
Be.igji i północnej Francji bydło, gdyż pitonuędzr 
mi somyraid nie m ożna wyżywić dziieci! Mowa 
Houveira była erzęsto i 8orącx) aklasdkwaina.

T r a i t  n t u ł i  p e i a i i w t
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). Iskrow a z Paryża- Marsza
łek. Foch na Radzie wojennej sojuszurków, od
bytej w poniedziałek po południu na Quaa 
dO rsay, zdał przedstaw ili etom mocarstw spra
wę z przyjęcia przez Nieanców wznowionego 
zawieszenia broni. Między niespełnionymi 
warunkam i, ustalonymi na ostatniej naradzie 
sojuszników, stoi ua pierwszain miejscu wyda
nie floty handlowej, uzupełnienie zwrotu ma- 
terjalów do walki podmorskiej, odszkodowa
nie za walory i depozyty, ja/koteż za maszyny 
rolnicze i przemysIowo, zabrane w krajach o- 
lcupoAvanywh a w końcu awn'-t dóbr Alzacji i 
Lotaryngji, będących pod sakw estrem nie
mieckim. Memorjal przed to® my prze® Erzber- 
gera, zawierajiąoy 23 strony zastrzega się prze
ciw warunkom nałożonym na Niemców. Erz- 
bergeir próbuje naprawiediliiwić zachowruiwe się 
Niemców, którzy, według niego, w m iarę mo
żności spełnili wszystkie swe zobowiązania. 
Zarazem Brzberger wręczył Kuchowi memor- 
ja! Scheidemianua, w którym tenże prosi skj^u- 
szmków, aby zażądali od Polaków zaprzesta
n ia napadów na terytorj,urn aiemieckiem. Na
leży zaznaczyć, że wznowienie zawiesaema 
broni w istocie iwo czy jest przesądzone i że 
wkrótoe zastąpi je ostateczna ugoda, ważna 
tyirn razem aż do uchwalenia preim iinaizy po
kojowych, a będzie zaw ierała obowiązujące 
odtąd warunki wojskowe i morskie. Niemcy 
nie będą miały arm ji większej ponad 250 ty
sięcy ludzi pod bronią. W szystkie materiały 
poza tein i, które będą oddane dla służby poli
cyjnej, będą pod kontrolą sojuszników podo
bnie jak i fabryki wojenne. Komisja złożona 
z 8-miu członków utworzona celem wprowa
dzenia w życie warunku tego ostatniego ro- 
zejniu, praw ie już ukończyła swe czynności. 
W arunki opracowane prze® nią będą przedło
żone wkrótce wielkim mocarstwom do za
twierdzenia-

[zsska
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). „Glos Narcaiu" donosi że w nie
dzielę Czesi w Boyuminie urządzili wiec z prote
stem przeciw ostatniemu układowi z Polską w spra
wi j  Śląska. Na wiec zdołali Czesi spędzić z okolicz
nych 13 gmin 3.000 ludzi, w tem olbrzymia więk
szość kobiet, a szczególnie dzieci szkolnych. Jeden 
z mówców z Pragi oświadczył że jeżeli ententa nie 
przyzna Czechom cale-go Głaska to Czesi' ufni w swe 
wojsko sami go sobie silą zdobędą. Mówca socjali
styczny ostro uderzył na robotników polskich, mó
wiąc. że przed laly przybyli oni jako nędzarze ,w 
Jndnej koszuli" z Galicji a teraz chcą być panami 
śląska. Wiec zakończył się naturalnie odpouiednie- 
®i rezolucjami. Bogu min i cale zagłębie śląskie ob
sadzone jest ogromną ilością Wojska czeskiego.

Berlin, 19 lutego.
(p - A. T.). W edług dwtyehez a sowy eh wia

domości o wyborach do-zgrom adzenia narodo- 
w niem ieckiej Austrji niezawodnie so

cjaliści bedą mieli znaczna przewagę. Dotąd 
już na 180 miejsc pozyskali 82. P rasa widzi w 
wyniku wyborów korzystnym dla socjalistów, 
chęć ludności połączenia się z Rzeszą n iem ie
cką.

fi śn i: l i m
Berlin, 19 lutego.

(F. A. T ) Mowa Wilsona wywarła na kola nie
mieckie przykra wrażenie. Prusacy wnioskują z 
niej, że Wilson zrzekł się zupełnie wlasrego swego 
programu. Ponieważ dotąd tylko politycy snmebcy 
.odmawiali Niemco-m prawa do posiadłości kolonial
nych, przeto niemiło dolknęla Niemców okolicz
ność, że i Wilson im tego prawa odmawia.

Isikitltił llSljna 9 Hf.
Pnryż, 19 lutego.

(P. A. T.). Tel. lak,rowy. Konferencja
pokojowa ódtożyła na później obrady nad 
spraw ą rosyjską. Sesję Komitetu 10-c:u w po
niedziałek po południu wypełniło p raw ie zu

pełni o przem ówienie m arszałka Focha na te 
mat roaejmu. Problem at rosyjski był powo
dem do nowej wymiany zdań. P. W inston 
Churchill w szczególności wykazywał jak wa- 
żnem jest rozstrzygnięcie sprawy rosyjskiej, 
gdyż żaden pokój nie będzie stały, dopóki 
spraw a Rosji n ie  będzie uregulowaną.

Ksiiis tsiaij w PriesySlH.
Przemyśl, 19 lutego.

(P. A. T.). „Ziemia Przemyska" doanosi: We 
wtorek dnia 18 b. m., przybyła do Przemyśla komi
sja einteofty, zdążająca do Lwowa. Komisja musiała 
zt^trzymać się w Przemyślu, gdyż ruch kolejowy ua 
liajii Przemyśl — Lwów był przerwany skutkiem 
zniszczenia mostu kolo Sądowej Wiszni. Pociągi, 
kursujące częściowo ua tej itaji, były we wto-rek o- 
strzoliwane przez Ukraińców, ta leże dziś rano trwa
ło dalej oatiraełlWBoi®. Gstoutowie misji spęJaitf 
caas w Przemyślu ua zwi-edzaoiu miasta, a nocują w 
wagioinoch. Dziś przed południem przywrócono po- 
lączeiuie kolejowe ze Lwowom. O god® 11 min. 50 
w południe odszedł do Lwowa zwyczajny pociąg o- 
soitxKwy, a za mm miał ruszyć pociąg wńozący mosję, 
przybrany bogato chorągwiami emteuty. Pociąg ton 
niiai! odejść pod eatorlą poLokiegu pociągu pancer
nego, idącego tuż przed nian.

i i M i  pitea o RnlKii.
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). Komisja rządząca otrzymała ze Stani
sławowa następujące informacje: Dnia 26 stycznia 
przybyła do Stanisławowa na podstawie znanego 
układu z Ukraińcami polska delegacja Czerwoflego 
Krzyża ze Lwowa, mianowicie panie Dułąbianka, 
hr. Dzieduszycka i Opieńska w towarzystwie oficera 
ukraińskiego, aby przyjrzeć się doli internowanych 
i jeńców. Ukraińskie władze wojskowe jednak me 
dopuściły delegatek do swobodnej rozmowy z inter
nowanymi i jeńcami. W Kołoniyjl gdzie delegacja 
przedtem bawiła, nie pozwolono jej oglądać bara
ków, w których internowani w liczbie 1500 osób w 
zimnie i pośród zakaźnych chorych mieszkają i śpią 
na gołej ziemi. Jeżeli i po innych obozach, w Bu» 
czaczu, Jazlowcu, Czortkowie, Tarnopolu i t. d. po
stąpią Ukraińcy tak samo, to delegacja wróci do 
Lwowa bez poznania istotnego stanu internowa
nych i jeńców.m  tsiit w fcS im

Kraków, 19 lutego.
(P. A. T.). Odbył się tu wczoraj wielki wiec 

urządzony staraniem Rady Narodowej Księstwa Cie
szyńskiego i towarzystwa „Obrony Kresów Połr 
skich". W powziętej rezolucji wyrażono żal z powo
du ugody polsko-czeskiej. Zebrani żądają, aby sejm 
i rząd polski nie pozwoliły na zagarnięcie przez 
Czechów ani piędzi ziem-i polskiej na Śląsku i wy
rażają hołd obrońcom tej dzielnicy, wzywają pu
bliczność krakowską do ofiarności na cele Śląska. 
Wiec uchwalił wysiać telegramy do Paderewskiego 
i Trąinpcżyusiuego z żądaniem przynależności do 
Państwa Polarnego dla śląska, Wielkopolski Prus 
Królewskich z Gdańskiem, Wariują i częścią poilską 
Prus Książęcych.

Kraków, 19 lutegoi 
(P. A. T.). Wczoraj nadszedł tu trzeci transport 

mąki z Poznańskiego. Rozdzielono go między radę 
narodową Cieszyńską, Lwów, Kraków t kilka in
nych miejscowości Galicji zachodniej,

liiniffi ijiiti min itaup.
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). „Głos Narodu" donosi: W kopalni 
nafty w Męcince w rew. krośnieńsk'm obok stacji 
kolejowej Jedlicze, własuoa&i J. M. Waterkya po do- 
wierceniu szybu do głębokości 800 m. nastąpił on&g- 
daj nadzwyczajny wybuch gazu ziemnego, wydatno- 
ści 224 m. sześć, ua mjnutę. Szum gazu wybuchają
cego słychać w odległości kilku kilometrów. Jest to 
wybuch gazu ziemuego po znanym wybuchu w S.od- 
móogrodzie największy w Europie. Gaz ten przed
stawia dla kraju ogromne znaczenie l bogactwo. 
Roczna produkcja tego jednego szybu wyniesie prze
szło 100 mUjouów m. sześć., t. j. tyle ile wszystkie 
gazownie w Galicji produkują i odpowiada 200.000 
ton węgla kamiennego.

f i  M i S  S ! i $ łi)
Wczoraj wieczorem wyjechał z W arszawy

do Cieszyna tow. dr. W ładysław Gumplowicz 
wezwany lam przez Radę Narodową Siąska
Cieszyńskiego w spraw ach urzędowych.

sby nadaszlj  dni s ^ s j u  i ła d a
ti& órczsp  s a l p  e t o z e

d r ) w gran s ia h  P a ik la a  Pols’T s ia  
n a stą p ił rozis^ ii b o ^ ia  i W.iaa, Pazr.ania 
C .is z p a ;  aby po.103 zew aątrzaa  iezKiagła 

jed jS is  m as ^ sa n ą trz n ą

m M u am  i mm
i i  mn i i i  -

a  i n n y c h  s s s c h ą o s j  d a  k u j j r a a

FI3I1EI S i i l  RtHREL

tśa H a ń  i te® t e l
„LTlumanite" z 80.1 powtarza doniesieni# 

„Daily News", ii konferencja pokojowa stanęła wo
bec trudności, wynikających z trzech tejuych trale* 
tatów, zawartych w czasie wojny. Są to:

1) Traktat pomiędzy Angłją, Francją i Włoch** 
mi w sprawie wybrzeża Adriatyckiego; jego klau
zule nio doją się pogodzić z interesami Jugosłowian
i Czecho-Slowaków;

2) Traktat pomiędzy Anglją i Japonją, według 
którego wyspy na północy mają przypaść Japonji;

8) Traktat pomiędzy wie Ilią Brytanją a królem 
Hedżasu, według którego Damaszek ma należeć do 
obszaru, jaki ma być przyznany państwu Hedżas.

Można to było już zauważyć na posiedzeniu w 
dn. 80 stycznia, kiedy obradowano nad kwestjami 
kolonjalnemi.

Dyskusja dotyczyła propozycji angielskiej, po
stawionej prze® Lloyd George'a, aby Liga narodów 
rczdziiel-ita pomiędzy poszczególne mocarstwa Ga* 
rząd kolonjami.

„Daily Mail" donosi, ii posiedzenie w sprawi* 
kolonji było burzliwe. Przyczyną była propozycja 
umiędzynarodowienia kolonji. Zgoda Anglji na po
parcie zapatrywań Wilsoua wywołała sprzeciw za 
strony dominjów, które w polityce takiej doj>atrują 
się zachęty dla żywiołów rewolucyjnych w kolo- 
njacb i niebezpieczeństwa dla całości państwa Wiel- 
ko-brytańskiego. Również i Japonja w sposób gwał
towny protestowaia przeciw tendencji unieważnie
nia traktatów w sprawie wysp na Pacyfiku i doma
gał* się posiadłości, przyrzeczonych przez Anglją 
w układzie z r. 1916.

Sprawa Adrjatyku, jak donosi „Daily Maił14 
wywołała zdenerwowanie wśród delegatów wło
skich. Wioei domagają się witego wybrzeża dalma- 
tyrudnego, które im przyobiecano w traktacie lon
dyńskim, po«.!pisanym przez Anglję, Francję i Wło
chy. Włoscy delegaci oświadczają, iż wojnę rozpo
częli, by otrzymać kontrolo nad Adrjatytcem i speł
nienia tego przyrzeczenia obecnie się domagają.

***
W senacie ameryakńskim wywiązała się żywa 

dyskusja na temat projektu Wilsona, dotyczącego 
kolonji niemieckich i zajętych terytorjów Turcji 
Azjatyckiej. Senator Lodge za protestował przeciw 
temu projektowi, który nakłada na Stany Zjedno
czone obowiązek utrzymywania porządku w zaję
tych terytorjach. Senatorowie Knox i Johnson sprze
ciwili się energicznie wysyłaniu wojsk amerykań
skich w dalekie kraje.

la )  :frs]tewj w Baum) i 6#
Drożno.

(J). W okręgu węgla brunatnego Bonu* p. Peft- 
faig w Salisouji, wybuchły rucentuhy. Rohotuncy wy
brali rady, i grożąc etmętuenu, zożiydwU uutychjuiar 
otowtsj *vcj<UtiHMąi kopalń, istiwjikująey dasMUują pod 
wpływem sou. n-eaaloauych z Hali. W tych uniach 
rozpoczną się układy uu^iizy wtatizuini & górakUmmL

Berlin.
(J). Strajk pracowniiltów haimdlowych i domów

towarowy’ch rc-Łs®cc®yż się nu poszezt.goine śtpecjaiae 
gai. gnie przed®:ębioiwtw. Skutki strajjku, k.óry w uie- 
daiełę obejmował już 50,000 pracowmókó-w, dają się 
dm&kiiwie odczuwać w życiu gc-»ptxiiur<2>eim Lisrliiua. 
VY sobotę większa caęść sklepów pa®y głównych ulir 
oaoh Bea-iiiua byza zaiuikiuięta,

Berlin.
(J). Stróże nocni berlićakie>j „Wach und Solilia*- 

geselli»ch;Jt ‘ M^-toa.jkowaii. poarownó©, uciyskaiwszy 
przed dwoma tygodniami od dyrekcji towarzystw*, 
podwyższenie pentsjL Obecnie żądają przy-znaata im 
urlopów, utworzenia kosy towaJidzkiej i ośniiogo- 
dziuuiego dnia roboczego.

Caefaiiiticy piekarscy równie® girożą etrajkieto, 
żądając przyznania iim 110 mia-eJj peciuąi tygodnio
wej, na co się oexitrahra organizacja majsteów pie* 
kairekich mie chce zgodaić.

(J). „Times" uniżą winę trwania strajków w 
Anglji w dgtszem trwaniu stanu wojennego. Ruch 
strajkowy mie usianie, zdaniem tego pisma, dopóty 
ten stan trwać będzie. Naród jest zdumiony z powo
du prsewleikani* się rokowań z Niemcami i z powo
du niejasności co do warunków, pod jakimi ad czasu 
dio czasu odnawia się rozejm.

i mPirtP*
Lódż, 19 lutego.

Lista kandydatów  P. P. S. do Rady miej
skiej w Lodzi otrzym ała Nr. 1. Ogółem złotouo 
list 19; polskich — 9, żydowskich — 8, n iem ie
ckich — 2.

Do organiłiacyj pnrtyjnyeh!
Komitet wykonawTcay warszawskiej Rady dele

gatów robotuiiczycb w-zywa frakcje, aby wydeJegow*- 
ły po jednym piraedatowioiedu do komisji, mającej 
się zająć sprawą udziału delegatów od handlowców 
i nauczycieli w W. R. D. R. Posiedzenie tej komisji 
odbędzie sćę w eobofę dnia 22 b. m., o godz. 5 wte* 
czorem w toćiaiu Rady.

Baczność! Towarzysze i towarzyszki kelnerzy, 
hotelarze, eukieraiey i kucharze!

W piątok dnia  21 lulegn r. b., o godiz. 12 
w nocy w „Pauaraiutia" ul. Kaavwia 18 odoę- 
d®ie się wi«Lki wiec praedwy borcay du ouwej 
Rady nrięęukiej. (Za praapuifiki nocme &lta% 
ksiąńeuoki kiiuabawe).

Baczność. Towarzysze i towarzyszki dzielniej;
Mokotów!

W piątek dinia 21 lutego r. b„ o god®. 6-ej 
wiec®., w sah fabrycznej Beiw ederska nr. 2, 
odbędzie się wielki wiec prziedwyibotruzy eto nw- 
wej Rady miejsfaiej.

Baczność! Towarzysze-trainwajarze!

Vf sobotę d 'ria 22 lutego r. b„ o gkl®. 10 
ramo i  7 wiecamrean, w ia li labry^ouit^ uu. Góe-
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R O B O T N I K "  c z w a r t e k ,  20 lutego 1019 r. i \ r .  e l .

czew sk a  rur. 8, odbędą s ię  w ie lk ie  w iece przed* 
w yb orcze  do  n o w ej Kady md ejskieg.

Baczność! Towarzysze i tow arzyszk i d zieln icy  
Powązki!

odbędą się wielkie wiece przedwyborcze do 
nowej Kady miejskiej: w czwartek dnia 20 lu
tego r- b. o godz. 7 wlecz, w sali fabryki Salan- 
kiera, ul. Dzielna 91 i
w  so b o tę  d n ia  ‘22 lu te g o  r. b . o  godz. 7 w lecz, 
w’ s a l i  fa b ry k i S z leu ik ie ra , D z ie ln a  n r . 91.

Z dzielnicy Powązkowskiej.

Członkowie dzielnicy, stawcie się obowiązkowo 
dziś, w czwartek. 20 lutego, o godz. 7 wiecz. na wiec 
w fabryce Szleuikiera.

Towarzysze i towarzyszki, zap iszc ie  się na m ę
tó w  zsSufanśa!

Dzielnica Praska!

W czwartek, dnia 20 b. m. odbędzie się o godz. 
6-ej wiecz. konferencja dzielnicowa (Białostocka ld  
m. 7). Towarzysze i towarzyszki 1 stawcie się licz
n ie , gdyż będą om aw iane wybory do Rady miej
sk ie j i inne ważne spraw y!

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki z Pragi!

W piątek dnia 21 lutego r. b. o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się w ielki wiec przedwyborczy, ul. Biało
stocka nr. 1 d.

Baczność! Dzielnica Czyste.

Dziś o godz. 6 wieczorem odbędzie sćę wiec 
przedwyborczy w lokalu dzielnicy, uL Wolska 64.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki — robotnicy 
m iejscy!

Dziś (czwartek) dnia 20 lutego r. b_, o godz. 5 
popoL, w sali U niw ersytetu Ludowego, Oboźna nr. 
4. odbędzie się wielki wiec przedwyborczy do nowej 
Rady miejskiej.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki — służba do
mowa!

W piątek dnia 21 lutego r. b., o godz. 4 'A  popeł. 
w Muzeum, K rakowskie - Przedm ieście nr. 66. od
będzie się w ielki wiec przedwyborczy do nowej Ra
dy miejskiej.

I i s i s .
Warszawska Raua delegatów robotniczych.

Baczność, Towarzysze!
Komitet wykonawczy uiniejezem podaje do wta- 

domości, że delegaci fabryk, w których niewyplaco- 
no za dzień strajku z dnia 7 b. m., winni stawić się 
w lokalu Rady (Al. Jerozolim skie 56). na naradę w 
tej sprawie, która odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 lutego, o  godz. 6 wieczorem.

Baczność! Towarzysze robotnicy Wydziału drogowe
go 14-go dystansu kolei Brzeskiej!

NLniejszem zawiadamiamy was, że lista skład
kowa Rady delegatów robotniczych., opatrzona Nr. 
306, wydana ra imię delegata Romana Pietrakowa, 
aoetała przez Koni itest zogubtom i na jej miejsce wy- 
śtairno temuż delegatowi lisitę Nr. 366a.

Baczność! Robotnicy dzielnic Ochota i Czyste!

Zebranie wszystkich robotników zamieszkują
cych dzielnice Ochota i Czyste, w celu zorganizowa
nia bezpartyjnego „Klubu robotniczego", odbędzie 
eię dziś, w czwartek, dn ia  20 b. m., o godz. 6 wiecz., 
przy ul. Filtrowej n r. 1, w lokalu daw nego kasyna 
oficerskiego (Kolonja Staazyca). Uprasza się o jaik- 
cajliczniejszo przybycie.

Zarządy Związków zawodowych: Metalowego, 
Drzewnego, Garbarzy, Kapeluszników, Dozorców do
mowych, Kelnerów, Fryzjerów, Krawców, Malarzy, 
Grawerów, zlotu, i jubilerów, Hutelaizy, Niefaeho- 
wych, Węglarzy, WędUniarzy, Cukierników, Kucha
rzy, Woźnych państwowych, Pracowników więzien
nych, Drukarzy, Litografów, Młynarzy, prosootn-e są 
o przybycie w pełnym  swymi składzie na konferen
cję w poniedziałek, dnia 21 b. m. o godz. 7 wiecz., 
do lokalu Rady Z w. zaw. (ul. Chłodna nr. 10), dla 
ostatecznego porozum ienia się w spraw ie koofeiren- 
ftii ogólno - zawodowej z b. Kongresówki.

Sekretarz Kom. Centr. Zw. Zawód.

Towarzysze i towarzyszki z Uprawy gruntów pod
miejskich!

Wzywamy W as na zebrami© organizacyjne 
Związku zawodowego, a także dla porozum ienia się 
w spraw ie pracujących. Prosimy o liczne przybycie. 
Leszno nr. 53, Klub robotniczy, w niedzielę 23 lu te
go, o godz. 4 popołudniu.

Baczność! Towarzysze dozorcy nocni!

Spieszcie z uzupełnieniem  wpisu. Biuro związ
k u  czynne od 12 do 5-ej pp., ul. Chłodna nr. 10.

** *
Po strajku dozorców domowych rozpoczęło się 

kw alifikow anie dozorców na  wyższe lub niższe 
pensje przez komisje specjalnie do tego powołane. 
Komisje te naogól miały na względzie przedewszy- 
stkiem  interesy kamieniczników, nie badano szcze
gółowo ilości pracy dozorcy, ani też dochodu ka
ra lenie znika. a liczono się przedew szystkiem  ze 
zdaniem tego ostatniego. Wywołuj, to ogólne nie
zadowolenie wśród dozorców domowych i narzeka
nie na postępow anie komisji. Jeżeli ten stan nie 
ulegnie zm ianie na lepsze mogą być przykre kon
sekwencje.

Ze Związku zaw. dozorców nocnych.

Dnia 18 b. m. odbyło się zebranie zarządu zw. 
zawodowego dozorców nocnych. Omawiano spraw ę 
stra jku  na Pradze, trwającego już drugi miesiąc, 
którym  się dotychczas nie zainteresowały czynniki 
mlarodajnes, chociaż kradzieże w tej dzielnicy 
zw iększają się z dniem  każdym. Powzięto w tej 
kw estji uchwalę poparcia strajkujących towarzy
szy.

Związek zawodowy robotników przemysłu skórza
nego (Orla 12)

zaw iadam ia Towarzyszów - wędkarzy, iż w Lulbliiaie 
strajk  wałik&rzy trw a nadal, przeto nikt z waikairzy 
n ie  pow inien tam pracy szukać.

Wielki bal robotniczy!

Związek rob. nief. dnia 22 lutego r. b. urządza 
wielki bal robotniczy. Udział przyrzekli artyści i a r 
tystki dram atu  i opery. Do tańca będzie przygrywar 
la  o rk iestra  policji krym inalnej (milicji m iejskiej), 
lub Straży ogniowej. Część wokalna balu rozpocznie 
się punktualnie o godz. 9 wiecz.. zaś koniec zabawy 
projektow any jest na godz. 6 rano.

Z prowincji.
Tomaszów pow. rawski.

(Korespondencja własna).

P. A. T. w krótkich słowach zakom unikowała 
do pism o zajściach niedzielnych w naszym mieście. 
Odbyła się rzekomo m anifestacja, policja i wojsko 
zachowywały się spokojnie, aż, wskutek odebrania 
karab inu  jednem u z policjantów dato „salwę w po
w ietrze", „w czasie zam ieszania" jedna osoba zosta
ła zabita „praw dopodobnie strzałem  z odebranego 
policjantowi karabinu". Wiadomość podana przez 
P. A. T. jest tendencyjnie zmieniona. Rzeczywisty 
przebieg wypadków był następujący: Tłum bezro
botnych zebrał się przed magistratem  domagając się 
od kierow nika państw. U rzędu pracy wyjaśnień w 
spraw ie wstrzymanych zasiłków pieniężnych. Ko
m isarz policji z balkonu zapytał, czego zebrani żą
dają, otrzymał odpowiedź, że żądają wypłacenia za
ległych zapomóg. Jednocześnie jęli się domagać, by 
policjanci, stojący na w arcie z nastawionym i bagne- i 
tam i, usunęli bagnety. Komisarz policji w spraw ie 
zapomóg odrzekł, że w yjaśnienia będzie mógł u- 
dziełić delegat m inisterjum  pracy i opieki społecz
nej, bagnety zaś kazał usunąć. Tow. Turski wezwał 
tłum do rozejścia się. co też uczyniono.

Po południu, gdy dowiedziano się, że delegat 
m inisterjum  pracy i opieki społecznej n ie przyje- i 
chał, tłum ponownie zebrał się przed m agistratem . ! 
Kilka kobiet w targnęło do wydziału kart chlebo
wych; na wezwanie urzędników  kom isarz policji, 
Eugenjusz Giziński zwrócił się o pomoc do wojska. 
Por. Welndo, dowódca oddziału wojsk wezwał tłum 
do rozejścia się. Podczas rozpędzania tłum u jedne
mu z żołnierzy wyrwano karabin  z ręk i; żołnierz 
usiłow ał odebrać karabin. W skutek szam otania się 
karabin  strzelił, wobec czego por. Wełnie dal roz
kaz strzelania w powietrze. Następnie policja wspól
n ie  z wojskiefn poczęła strzelać już do tłumu. W re
zultacie zabity został robotnik Kolazka, inny zaś, i

ranny, zm arł w nocy w szpitalu. K ilku lżej rannych, 
odwieziono do domu.

Świadkowie zajścia tw ierdzą, że kom. policji 
Giziński dał rozkaz strzelania do tłumu, wołając: 
„wystrzelać tych chamów do nogi", i sam z rewol
w eru strzelił i zranił jednego z manifestantów. 
Tłum został sprowokowany m. in. i przez p. Bo- 
gle.sk.iega, nadleśnego w Spalę, który oświadczył, że 
m agistrat nie przedsięw eźm ie żadnych robót pu
blicznych dopóki istnieje Rada Robotnicza w Toma
szowie.

Zajście wywołało ogrom ne w zburzenie w mieś
cie. Podobno p. Giziński został już zawieszony w 
swych czynnościach a  władze wdrożyły śledztwo w 
tej spraw ie.
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Grójec.
(K orespondencja własna).

Jak się odbywa pobór.

Dnia 18 lutego 1919 r. w Grójcu zaczęły się lo
sowania do wojska. Zgromadzeni ojcowie i m atki, 
którzy oczekiwali wyników komisji asenterunko- 
wej, zostali w nieludzki sposób rozpędzeni przez 
żołnierzy, z polecenia por. Janickiego, który podob
no był w W ehrmachcie. Żołnierze, rozbawieni tern. 
wpadali po rozpędzeniu do sklepów i bili Bogu du
cha winnych ludzi. K ilku pobitych przez żołnierzy 
musiało się położyć do łóżka (przeważnie Żydzi).

Zaznaczyć należy, że już od jakiegoś czasu, żoł
nierze grójeccy upraw iają bicie mieszkańców w 
Grójcu (też przew ażnie Żydów).

Rekrutów, uznanych przez komisję asenteruiniko- 
wą za zdatnych do wojska, żandarmerja grójecka 
otoczywszy na koniach i skierowawszy bagnety 
k • nim, pognała w dość szybkim tem pie do kościo
ła do przysięgi. Tak to odbywa się pobór do wojska 
w Rzeczypospolitej Ludowej.

Kronika.
M inisterjum  poczt i  te leg ra fó w  donosi; 

Od d n ia  16 b. m . czynny je s t d la  użytku pu
bliczności w W arszaw ie przy ulicy F re d ry  w 
gm acjiu  U rzędu  te legraficznego , U rząd  poczto
wy „W arszaw a 7". D o za k resu  czynności tego  
u rzęd u  należą: p rzy jm ow an ie  zw ykłej k o res
pondencji, p rzesy łek  poleconych i p ien ięż
nych. G odziny u rzędow e naznacza się  od godz. 
9-ej do 12-ej i od 2-ej do 6-ej popoł.

(g). Żywność dla Polski. Wydział prasowy mimi- 
stcirjnni aprowizacji komunikuje:

Ministerjum aprowizacji otrzymało od sekreta
rza koalicyjnej KoJtoiiaji aiprowizacyjmeg i ratunkowej 
następujący komunikat:

‘ Drugie zebranie koalicyjnej Komisji aprowfca- 
cyjnąj i ratunkow ej dla Polski miało miejsce we 
w torek dnia 18 lutego przed południem w pałacu 
Błękitnym. Przedni totem obrad było przybycie do 
Gdańska trzech okrętów z zapasami żywności Ha 
Polski, oraz 19 wagonów z zapasam i Czerwonego 
Krzyża i żywności do Krakowa. W yładowywanie o- 
krętów w Gdańsku rozpoczęto w czoraj; nie jest 
przewidywetnem ożoby mogło zajść jakiekolw iek o- 
póżm eeie w dostawie zapasów tych z Gdańska.

(g). Echa zamachu sapieźyńskicgo w R. G. 0 .
Na p'anemiom posiedzeniu Rady Głównej O piekuń
czej w dn iu  15 b. m. Eustachy to . Sapieha złożył 
swój mandat prezesa Rady Głównej Opiekuńczej. Na 
miejsce to . Sapiehy wybrany zostai jednogłośnie p. 
Stanisław1 Stam szewski.

(1). Dziś o godz. 7 odbędzie się ostatnie przed 
wyborami do nowej Rady miejskiej plenarne posie
dzenie. Porządek obrad obejm uje 15 w niosków ; 
między fanam i wniosek m agistratu w spraw ie za
tw ierdzenia kredytu dodatkowego w siumie 3 miljo- 
nów marek na wypłatę jednorazowej zapomogi pra
cownikom miejskim.

(1). Nieporządki opałowe. W składnicach opalo
wych znów węgla niem a, wobec działalności naszych 
(przypuszczeilmie!) „ostatnich" starych gospodarzy 
„miejako-epalwvych' - Z kuponów „paszportowych" 
(opałowych) nadal się nie korzysta, zaś za pud wę
gla ptacić trzeba ni mniej ni więcej tylko 7 mk. 
Cena drzewa również stoczę w górę, gdyż dochodzi 
do 3 mk. 80 fen. za pudl Więc kiedyż to się skończy?

(m) Oślepiający spirytus. W pracowni stolar
skiej W ładysława Sobczyńskego przy ulicy Solec 
nr. 46 stolarze Jan  Szlagowski (Elektryczna nr. 1) i 
K am ińsk i otrzymali do politurow ania stolików spi-
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rytus. W czasie pracy okazało się, że spirytus, ulat
niając się, zaszkodził oczom wspomnianych stolarzy 
do tego stopnia, że widzieli oni jak przez.m głę przea 
kilka dni. Oślepiający spirytus nabyty został w skła
dzie mydła i nafty na Tamce nr. 25. Milicja doko
nała tam rew izji, lecz n ie  znalazła już tego artykułu.

(m ) Ucieczka bandyty. Wczoraj w nocy z aresz
tu policyjnego przy policji krym inalnej na ul. Dani- 
łowiczowskiej nr. 3 zbiegi po przepiłow aniu kraty 
żelaznej w oknie, bandyta, 26-letr' Franciszek Po
lakowski, ujęty przed kilku dniami na Pradze.

(m) Rozbicie kasy ogniotrw ałej. Przy ulicy
Chmielnej nr. 77-79 w m ieszkaniu Antoniego Szu
berta, właściciela składu węgla, niew ykryci złoczyń
cy rozbili wczoraj Wieczorem kasę ogniotrw ałą i zra
bow ali: 47.000 m arek gotówką, w asy gnatach pol
skiej pożyczki państwowej na sum ę 5.000 m arek i  
w asygnatach przymusowej pożyczki m. Warszawy 
na  sum ę 6.300 m arek, śledztw o w toku.

(in) Zanmchy samobójcze. Zamieszkała przy uł. 
Złotej nr. 24 ekspedjentka, 22-letnia Wanda Sabina 
Antonowiczuwna, posprzeczawszy się ze znajomym 
swym, postanowiła odebrać sobie życie i w tym ce
lu połknęła dw ie pastylki sublim atowe. D esperatkę 
przewieziono do am bulatorjnm  Pogotowia, gdzie le
karz dyżurny przepłukał żołądek i przew iózł ją  do 
szpitala św. Ducha.

• — Przy ulicy Siennej nr. 11 usiłował się  otruć 
roztworem  kw asu karbolowego kupiec, lat 50, n ie 
wiadomego nazwiska. Po przepłukaniu żołądka, le 
karz Pogotowia pozostawił desperata  na miejscu.

(m) Skok do Wisły. Zamieszkała przy ulicy
W iejskiej nr. 5, 21-letnia Marja Szmidtówna, prag
nąc odebrać sobie życie, przyszła na bulw ar Wisły 
od strony Warszawy i przy brzegu, gdzie rzeka pły
nie, wskoczyła do wody. Na pomoc tonącej nadbiegli 
Stanisław  Prusk i i rybak, którzy wydobyli despera
tkę na brzeg, a lekarz Pogotowia doprow adził ją  do 
przytcnmości.

Z sądów.
W rzekom y ngont-kontroler.

„Jestem  ag en t-kant ro! e r policji krym inalnej 
niem ieckiej i mam dokonać rew izji".

la k  się zarekom endow ał przybyły we wrześ
niu  r. z. do p iekarni Abraura Brajsbtata, Ignacy 
Borkiewicz, były szeregowiec straży ogniowej i  
jednocześnie nie długo myśląc, rozpoczął rewizję. 
Dala ona iście niebyw ale wyniki: D. znalazł kilka 
funtów mąki pszennej, na przechowanie której ih 
n ie  miał pozwolenia,

D. dal wyraźnie do zrozum ienia, że spraw ę da 
się  załatwić za pewnym okupem.

Istotnie otrzymawszy 25 mk. po wielkich tan
gach, wymówił sobie jeszcze stalą pensję tygodnio
wa po 25 mk. a wtedy wolno będzie trzymać mąki 
ile się tylko piekarzowi spodoba.

Gdy jednakże D. zgłosi! się po „swoją" pensję 
został zaaresztowany i pod sąd oddany.

Okazało się, że D. wcale agentem  nie był.
Tłumaczenie się jego nie znalazło potw ierdze

n ia  i  sąd skazał go na rok więzienia.

Teatr i muzyka.
T eatr W ielki. Dziś piękna opera PucdnFego 

„Madame Butterfly".
Teatr Polsku Dziś po raz 9-ty „Oj mężczyźni, 

mężczyźni!" K. Zalewskiego.
T eatr Rozmaitości. Dziś ciekawa sztuka BoŁ 

Gorczyńskiego ,.Konstytucja“.
T eatr Maty. Dziś po raz 84-ty „Lekkomyślna 

siostra" W. Perzyńskiego.
T eatr Nowości. Dziś wznowienie doskonałej o- 

p eretk i Fałla „Rozwódka".
T eatr Fraski, Dziś „Krakowiacy i  górale".
W próbach „Dwaj malcy" Dscourcel'le'a pod 

k ierunkiem  p. Fr. Fraczkawskiego, reżysera tea tru  
Letniego.

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu „Prusa
cy" J. Bo rawskiego.

Teatr im. Staszica. Dziś „Krzyżacy" H. Sienkie
wicza.

Teatr Miraż. Nowy program z  udziałem Wyr wl
ezą.

W sali Hermana i Grosmana koncert skrzypka
Fllederbaum a.

POKWITOWANIE ADMINISTRACJI.

Dla wdów i sierot po robotnikach poległych w 
obronie ziemi rodzinnej — Śląska Cieszyńskiego, 
pracownicy i robotnicy miejskich zakładów dezyn- 
fekeyjno-kąpielowych na Nowym Zjeździe nr. 1 i  
Esplanadowej (Praga) składają mk. 236 na ręce 
Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego.

Kajnowsze arcydzieło kmematogr. na 1919 r.
Sensacyjny dramat w spółczesny w 
6 częściach pełen przepychu w ysta  
wy osnuty na tle zepsucia w ielko

m iejskiego.

n a j n o w s z e  a r c y a z i e r o  K i u e m a t t

3ysiąc i jedna kebieia
1) Klub kawalerów.
2) Z ak łady  nocne.
k) Szynkow nie pod czerw oną k u lą .
4) Pał .c ks. KugirL
5) Palenie opium.
6) O fiary nam iętności.

Wyszedł Nr. 4 i 5
N iezależnego tygodnika społeczno-llteracklego, pośw ięconego sprawom pracowników  
poczty, telegrafów , telefonów  i innych pokrewnych instyt. państwowych i spoteczn.

p . n .  „ N A S Z E  O D R O D Z E N I E 11
Żądać we w szystkich księgarniach, kioskach, dworcach kolejowych. 

W arunki prenumer.: w W arszawie Rocznie M k. 2 2 .  Pótrocz. E łk . U . Kwart M k. 6. 
Humer okaztw y adafnislrazja wysyła bezpłatnie. Adres Adm inistracji: Warszawa,

o l .  W i d o k  ht. 1 .
Redaktor E u g . K o w a lc z y k , Centrala Pocztowa Ministerjum, pokój Nr, 27. 

Adm inistrator S t .  K l im a s z e w s k i .

fi3 35 fSJIo
Źa funt zużytego papieru gazet, m akulatury, 

1 t. p. Sklep papieru pakowego
G r a n ic z n a  S  f r o n t .  9)6

Choroby w ew nętrzne 1 n e r
wowe. (Niemoc ptciow a). 

C h la d a a  2 ,  d o  10 r .  i o d  5 —7 . 660
3-1 MirOMl

li
najnowszych fasonów o zna
kom itych szkłach i w szelkie  

artykuły  optyczne. Bpara!y oraz przyiiary f3l8- 
grafiEZne po cenach naj.tiższysi poleba:

„ F L A M M A H I O N "  533
95  M a r s z a ł k o w s k a  93

Ctgjłossesiia
Ijełn specjalnymi agentami na Ukrainę, 
L I I ! )  Litwę Z Kijowa, Otłesy odpowiedź 
z powrotem wysyła Dom Komisowy „Po
moc" Wspólna 10. 8 4 6

ozmaite, przedwojenne wy
bór wielki, okazja Wyprzeda

ję najtameil Szpitalna 4. 874
Mn gitarze, mandolinie, bałałajce nauka 
itU gry zasadniczej-. Niecała 1 0 -1 3 . 787

SI
aparaty używane kapuje 

• płaci najwyżej „Karaera“
Nowy-Sw.at 33 868

Dnrailfili/nnt służt)y drogowej (remontu) 
l ia ly  Gill iliii) b. kolei Nadwiślańskiej, a 
mianowicie: dozorcom, starszym roboczym 
remontowym, obchodowym, przejazdowym 
i rzemieślnikom na dystansach udzielam 
informacji o niewypłaconych należnoś
ciach za czas wojenny. Warszawa, Ko
szykowa 67[3 od 5—7 wiecz. 670

Ciało jasny dąb, roboty Szczerbińskiego, 
HlsU maszyna dopisania polsko-rosyjska, 
w dobrym stanie do sprzedania. Leszczyń
ska 7—ó. 931

7 j Hh s tuczne bez podniebień.a, korony 
LjUJ złote, plombowanie, wyjm owane 
bez bólu. Ceny nizkie, D-ta Krajzler. 
Zórawia 1. 865

.Wydawca Centralny Komitet Ko Lotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Kedaktor naczelny dr. Foiiks Perl,


